


M A T E R I A Ł Y

FRANCISZKA RAMOTOWSKA

Listy z Syberii Feliksa Kowalskiego do brata Edmunda

O F elik sie  K ow alsk im , jednym  z tw órców  K om itetu  Centralnego N arodow ego  
.1862 r., organizatorze i naczeln iku  p olicji narodow ej m. W arszaw y tegoż roku, w ie ­
dzieliśm y dotąd bardzo n iew iele . Jego p ierw sza rola nie znalazła w  h istoriografii 
pow stan ia  żadnego odbicia, o drugiej natom iast skąpo poinform ow ali nas ty lko  
A . S z e l ą g o w s k i ,  A.  B o r o w s k i ,  R.  K o ł o d z i e j c z y k .  N aw et W. P r z y ­
b ó r  o w  s к i 1 m usiał o tym  czerw ieńcu m ało w iedzieć, skoro pośw ięcił m u w  sw ym  
dziele  ty lko  znikom ą uw agę.

U w agę autorki na F elik sa  K ow alsk iego zw róciła  redakcja „Polsk iego S łow n i­
ka B iograficznego” zam aw iając jego życiorys. Szczegółow a kw erenda przeprow a­
dzona w  zw iązku z tym  ujaw niła  garść szczegółów , które pozw alają na częściow e  
przynajm niej zrekonstruow anie działa lności tego zupełnie zapom nianego, a bez 
resz ty  oddanego spraw ie narodow ej p atrioty  oraz na nakreślen ie jego sy lw etk i m o- 
ralno-ideolog icznej. Źródłem  podstaw ow ym  do zagadnienia p ierw szego są m a te ­
ria ły  ś le d c z e 2, zaś do drugiego — publikow ane niżej listy .

C ałkow ita praw ie nieznajom ość tej postaci upow ażnia nas do b liższego jej tu  
przedstaw ien ia . Otóż F eliks K ow alsk i urodził się około 1830 r. w  rodzin ie z iem iań­
sk iej, praw dopodobnie w  O jsław icach w  pow . k ieleck im , gdzie ojciec jego, K azi­
m ierz, posiadał m a ją te k 3. M iał kilkoro rodzeństw a. Jeden z jego braci, Edward, 
służył w  arm ii rosyjsk iej, drugi, Edmund, był pow stańcem . O ok resie  szkolnym  
K ow alsk iego n ie udało się  znaleźć w iadom ości. Jego późn iejsze stanow isko urzęd­
nicze w skazuje, że skończyć m u sia ł co najm niej szkołę średnią. N a przełom ie la t 
pięćdziesią tych  i sześćdziesiątych  był bow iem  sekretarzem  b iu ra  transportów  
w  R adzie Z arządzającej D rogi Żelaznej W arszaw sko1—W iedeńskiej 4. O jego udziale 
w  rozw ijającym  się w ów czas w  W arszaw ie ruchu narodow ym  n ieliczne do tego  
okresu źródła nie przekazały  żadnych inform acji. Z dużej aktyw ności, jaką prze­

1 A . S z e l ą g o w s k i ,  Dzieje Polski w  czasach powstania styczniow ego, [w :]  Polska, 
j e j  dzieje  i ku ltu ra  t .  I i i ,  W a rs z a w a  1927, s. 372; A . B o r o w s k i ,  Organizacja w arszaw skiej 
policji narodow ej w ykonaw czej w  latach 1863—1864, „ G a z e ta  A d m in is t r a c j i  i  P o l i c j i  P a ń s tw o ­
w e j ”  n r  20 z 15 p a ź d z ie r n ik a  1931 i  n r  23 z 1 g r u d n ia  1931; R. K o ł o d z i e j c z y k ,  W arszaw­
ska  żandarm eria narodowa w  pow staniu styczn iow ym , „ R o c z n ik  W a r s z a w s k i”  t. I, 1960; 
W . P r z y b o r o w s k i ,  Historia dw óch la t 1861—1862 t .  IV —V, K ra k ó w  1895—1896, g łó w n ie  
w  z w ią z k u  z z a m a c h e m  n a  A. W ie lo p o lsk ie g o  (za M . W . B e r g i e m ,  Zapiski o pow staniu  
polskim  t .  I I ,  K ra k ó w  1900).

s H . C e d e r b a u m ,  Powstanie styczniow e, W yroki A udytoria tu  Polowego z  la t 1863, 
1S64, 1865 i 1866, W a rs z a w a  1917; Zeznania śledcze o pow staniu s tyczn iow ym , o p ra c o w a ł  i  p r z y ­
g o to w a ł  d o  d r u k u  S. K i e n i e w i c z ,  W ro c ła w  1956; Zeznania śledcze i zap iski o pow staniu  
s tyczn io w ym  Oskara A w ejde, p o d  r e d .  S . K i e n i e w i c z a  i I.  M i l l e r a ,  M o sk w a  1961; 
Zbiór zeznań śledczych o przebiegu powstania styczniow ego, p o d  re d . S. K i e n i e w i c z a ,  
T.  K o p r i e j e w e j ,  I.  M i l l e r a ,  W ro c ła w  1965; T zw . „ Z a r y s ”  Z . J a n c z e w s k ie g o ,  o d p is  
m a s z y n o w y , I n s t y t u t  H is to r i i  P A N .

3 s . U  r  u  s  к  i, Rodzina. Herbarz szlachty polskiej t .  V II , W a rs z a w a  1930, s . 36; p o r .  n iż e j  
l i s t  2 F e l ik s a  K o w a ls k ie g o  d o  b r a t a  E d m u n d a .

4 R o c z n ik  U rz ę d o w y  n a  1861 r .

P R Z E G L Ą D  H IST O R Y C Z N Y , TOM L X , 1969, zesz . 3
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ja w ia ł w  O rganizacji N arodow ej w  1862 r., m ożna w nosić, iż  by ł on zaangażow any  
w  ruchu narodow ym  już w cześn iej.

T erenem  działalności F elik sa  K o w a lsk ieg o .b y ły  W arszaw a i organizacja m iej­
ska. N ie  udało się  usta lić  dokładnie, jaką w  tej organizacji p e łn ił początkow o  
funkcję. W edług Z. Ja n czew sk ieg o 5 „zarządzał” tajnym  p ism em  „Pobudka”, w y ­
daw anym  od 1 listopada 1861 do 6 m arca 1862 z ram ien ia  tzw . K om itetu  M iejskiego.

W okresie późnej w iosn y  1862 r. źró d ła 6 ukazują K ow alsk iego w  rozgryw ­
kach m iędzy dw om a ugrupow aniam i stronnictw a ruchu — ugrupow aniem  radykal­
nym  chm ieleńszczyków , którzy popierali przeforsow any w  K om itecie tegoż stron­
n ictw a (w  składzie: W. M arczew ski, S. M atuszew icz, W. D aniłow ski, I. C hm ie- 
leń sk i i J. D ąbrowski) p lan  J. D ąbrow skiego, przew idujący w ybuch pow stan ia  
w  lec ie  1862 r.7, oraz ugrupow aniem  akadem ików  z W. D aniłow skim  i Z. Jan­
czew skim  na czele, którzy w raz z innym i działaczam i praw ego i centrow ego sk rzy­
dła obozu czerw onych, jak W. K oskow ski i W. M arczew ski, przeciw ni byli tak b li­
sk iem u term inow i, a których stronnictw o b iałych  przez K. M ajew skiego w ykorzy­
styw a ło  do celów  kontrrew olucyjnych. W połow ie czerw ca 1862 r. K ow alsk i brał 
udział (w ystępując jako „delegat m iasta”) w raz z Z. Janczew skim , W. K rajew ­
sk im , W. K am ińskim  i W. K oskow skim  w  zam achu na K om itet (w sk ładzie przed­
staw ion ym  w yżej) i  rozw iązaniu  g o 8. C elem  tego posunięcia było w prow adzenie, 
w  m yśl hasła zgody narodow ej, do k ierow nictw a ruchu narodow ego rów nież e le ­
m entów  um iarkow anych i b iałych, które z jednej strony m iały  n ie dopuścić do 
rea lizacji p lanu D ąbrow skiego, z drugiej zaś zasilić  organizację narodow ą sw ym i 
funduszam i. Cel ten  zam achow cy osiągnęli „następnego dnia”, tj. w ed le  K. M a­
jew sk iego  9, około 20 czerw ca na zebraniu odbytym  w  m ieszkaniu  K ow alskiego  
przy A lejach  Jerozolim skich . W ow ym  historycznym  zebraniu, na którym  m iał być  
w yłon ion y  now y skład  K om itetu, u czestn iczy li10 z obozu białych: K. M ajew ski, 
J. P aszk iew icz  i A . Okęcki, syb irak  A. G iller, W. M arczew ski, W. K oskow ski 
i W. D aniłow ski; ponadto obecni byli: Janczew ski, C hrzanow ski i K ow alski, k tó­
rzy, jak tw ierdzi Janczew ski, za insta low ali ich (tj. w ym ien ionych  w yżej uczest­
n ików  zebrania) w  K om itecie C entralnym . O udziale K ow alsk iego w  późniejszych  
przew rotach dokonyw anych w  K om itecie nie m am y w iadom ości.

Do składu K om itetu  C entralnego F eliks K ow alsk i nie w szed ł, należał jednak  
do osób bardzo blisko z nim  w spółpracujących. Został bow iem  m ianow any naczel­
n ik iem  po licji narodow ej m. W arszaw y. D okładna data p ow ołan ia  go na to w aż­
n e stanow isko nie jest znana. W iadom o, że w  lipcu p ełn ił już te funkcje Jako  
naczeln ik  w arszaw skiej p o licji narodow ej K ow alsk i pod legał bezpośrednio n aczel­
n ik ow i m iasta. Przez p ierw sze m iesiące w ład za  jego m ia ła  zasięg ogólnokrajow y, 
p oniew aż w  K om itecie  C entralnym  N arodow ym  oddano mu w  zaw iadyw anie spra­
w y  nieobsadzonego W ydziału P o lic j i12. Obie te  funkcje daw ały mu bardzo m ocną  
pozycję w  O rganizacji N arodow ej i pozw alały  w yw ierać w p ły w  na ob licze ideo- 
w o-p o lityczn e K om itetu  Centralnego N arodow ego.

5 Zbiór zeznań śledczych, s. 89.
t> Z e z n a n ia  Z. J a n c z e w s k ie g o  i  K . M a je w s k ie g o  w : Zeznania śledcze o pow staniu stycz­

n iow ym , s. 25 n . 234.
i  O p la n ie  ty m  p o r .  I. M i l l e r ,  Plan Jarosława Dąbrowskiego, [w :]  W . D  j а  к  o  w , 

I . M i l l e r ,  R uch rew o lucy jny  w  arm ii ro syjsk ie j a pow stanie styczniow e, W ro c ła w  1966, 
s . 208 n .

8 Z e z n a n ie  Z. J a n c z e w s k ie g o  (op . c i t .  j a k  w  p rz y p .  6); W ładysław a Daniłowskiego no­
ta tk i do pam iętn ików , w y d . J .  C z u b e k ,  K ra k ó w  1908, s. 108. Z a m a c h u  d o k o n a n o  w  c z a ­
s ie  p o s ie d z e n ia  K o m ite tu ,  w  m ie s z k a n iu  W . M a rc z e w sk ie g o .

o Z e z n a n ie  K . M a je w s k ie g o  (o p . c i t . ,  j a k  w  p rz y p . 6).
10 N a  p o d s ta w ie  z e z n a ń  K . M a je w s k ie g o  i  Z . J a n c z e w s k ie g o .
11 Zeznania śledcze i zap iski o pow staniu styczn iow ym  Oskara A w ejde, s. 451.
12 Zbiór zeznań śledczych, s. 44 (z e z n a n ie  W . D a n iło w sk ie g o ) .
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Jako p ierw szy  naczeln ik  policji narodow ej m. W arszaw y F elik s K ow alsk i by ł 
jej w łaściw ym  organizatorem . Do głów nych zadań k ierow anego przezeń tak w a ż­
nego organu w ładzy  narodow ej należała osłona K om itetu  C entralnego N arodow e­
go oraz „najskrupulatniejsza kontrola nad najazdem  i w szelk im i działaniam i w  n a ­
rodzie” 13. Spełn iając te zadania K ow alsk i starał się  penetrow ać m. in. działalność  
w ładz carskich, a w  szczególności zaborczego aparatu policyjnego. W tym  celu  
w ciągn ął do w spółpracy k ilkudziesięciu  funkcjonariuszy po licji w ykonaw czej 
m. W arszaw y14, a także likw idow ał szczególn ie n iebezpiecznych agentów  carskiej 
policji, jak urzędnika K ancelarii Specjalnej N am iestn ika P. Feliknera. Chcąc uda­
rem nić zarządzoną przez zaborcę brankę, zorganizow ał spalen ie sp isów  osób podle­
gających poborow i do w ojska, lecz akcja ta  nie udała się. W edle M. B e r g a ,  
W. P rzyborow skiego i A. S zelągow skiego 15 K ow alsk i brał rów nież udział w  zam a­
chu na W ielopolskiego.

Od października 18f>3 r., k iedy do K om itetu C entralnego N arodow ego w szed ł 
Tom asz W innicki, którem u pow ierzono W ydział P olicji, K ow alsk i był jem u podpo­
rządkow any. W ów czas to K om itet C entralny (a w  szczególności B. Szw arce  
i T. W innicki) z nieznanych pow odów  chciał go usunąć ze stanow iska  naczeln ika  
policji narodow ej m. W arszaw y i dał mu naw et dym isję. K ow alsk i oparł się  tej 
decyzji i n ie  ustąpił.

W grudniu 1862 r. naczeln ik  w arszaw skiej policji narodow ej został areszto­
w any. Podczas rew izji osobistej znaleziono przy nim  kom prom itujące papiery, 
a w śród nich „bardzo podejrzane n otatk i” z nazw iskam i. O bciążające zeznanie zło­
żył o nim  w  K om isji Śledczej Rom an R ogiński, który pow iedzia ł m. in., że K ow al­
ski zajm ow ał w yższe stanow isko w  policji narodow ej, że w ie  o okolicznościach  
zabójstw a F elknera oraz że znaleziona przy nim  lista  osób była sp isem  szpiegów  
rosyjsk ich . Oskarżony do niczego się nie przyznał. O rzeczyw istej jego funk cji 
w  O rganizacji N arodow ej w ładze carskie dow iedziały  się dopiero w  1865 r. z ze ­
znań Z. Janczew skiego, W. D aniłow skiego, K. M ajew skiego i O. A w e jd e 10. T ym ­
czasem  w yrok  zapadł już w cześn iej. S tała K om isja Śledcza, zakończyw szy badania  
w  kw ietn iu  1863 r., przekazała spraw ę do Sądu W ojenno-Polow ego, skąd następ ­
nie przeszła ona, zgodnie z ów czesną rosyjską  w ojsk ow ą procedurą w ojskow ą, do 
A udytoriatu P olow ego. O rzeczeniem  A udytoriatu  z 11 lipca 1863, zatw ierdzonym  
przez nam iestn ika, K ow alsk i skazany został na pozbaw ien ie w szystk ich  praw  sta ­
nu i osied len ie w  guberni tom skiej; w yw iezion o  go tam  14 sierpnia 1863 i osied lo ­
no w  K uźniecku 17.

O życiu F eliksa K ow alskiego na zesłaniu  m am y skąpe w iadom ości tylko z p u ­
blikow anych poniżej listów . M ają one, trzeba to przyznać, charakter unikalny. Są  
św iadectw em  postaw y postyczn iow ych  zesłańców  syberyjsk ich , którzy, choć u legli 
przem ocy, nie zw ątp ili w  zw ycięstw o idei w olności narodow ej i spraw ied liw ości

13 Program i zasady organizacji narodow ej z  24 lipca 1862 r., [w :]  D okum enty  K om ite­
tu Centralnego Narodowego i Rządu Narodowego, W ro c ła w  1968, s. 6.

14 O. A w e jd e  tw ie rd z i ,  ż e  w  je s i e n i  1862 r .  d o  w s p ó łp ra c y  z O rg a n iz a c ją  N a ro d o w ą  p r z y ­
s tą p i ło  o k o ło  60 f u n k c jo n a r iu s z y  p o l ic j i  c a r s k ie j ,  k tó r z y  m ie l i  s p e c ja ln y  r e g u la m in ,  o k re ś la ­
ją c y  ic h  o b o w ią z k i .  J e d e n  z a g e n tó w  F . K o w a ls k ie g o  b y ł  n a w e t  w  k o n ta k t a c h  z k o m is a rz e m  
p o l ic j i  w y k o n a w c z e j  c y r k u łu  I, F r a n c is z k ie m  D ro z d o w ic z e m , a le  d o  p o r o z u m ie n ia  n ie  d o ­
szło . P o r .  Zeznania śledcze i zapiski o pow staniu s tyczn iow ym  Oskara A w ejde, s. 472.

15 M. W . B e r g ,  op . c i t . ,  s. 199 n . ;  W . P  r  z y  b  o r  o w  s k  i, op . c i t .  t .  V , s. 124 n ;
A . S z e l ą g o w s k i ,  op . c i t . ,  s. 372.

16 Zeznania śledcze i zapiski o pow staniu styczn iow ym  Oskara A w ejde, s. 471—472;
A . B o r o w s k i ,  op . c i t . ,  „ G a z e ta  A d m in is t r a c j i  i P o l i c j i  P a ń s tw o w e j”  n r  20 z 15 p a ź d z ie r ­
n ik a  1931.

17 H . C e  d  e  r  b a  u  m , op . c i t . ,  s. 4—5; A G A D , S ta ła  K o m is ja  Ś le d c z a , n r  2, k . 121v—122;
T y m c z a so w a  K o m is ja  Ś le d c z a , n r  4, l i t .  K , poz . 169; Z a rz ą d  G e n e r a ł - P o l ic m a js t r a ,  n r  3,
k . 46 (poz. 107).
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społecznej w  sw ej ojczyźnie. Jako środek do realizacji tej idei w id zie li teraz pracę 
od podstaw .

A le w artości tych listów  nie należy oceniać jedyn ie w  kategoriach  h istorycz­
nych. Mają one rów nież w alor filozoficzn no-m oralny  n ie m ieszczący się tylko  
w  granicach czasu i m iejsca, w  których pow stały.

1

M uzeum  W ojska  Polsk iego  w  W arszaw ie ,  teczka  ręk op isó w  do tyczących  po­
w s ta n ia  s tyczn iow ego , nr 458/llc; k a r tk a  podw ó jn a  in 8°, brzegi postrzępione, papier  
pożó łk ły ,  p ism o  w y b la k łe ,  czytelne.

[Kuźnieck, 186411865]

-------a i jako brat i jako obyw atel radziłbym  Ci, żebyś poszedł do rzem iosła,
np. ślu sarza-kow ala  lub stolarza — raz, że rzem iosło dałoby Ci p ew ny chleb, dru­
g ie , że postaw iłoby Cię na stopie n iezależnej, trzecie, żeby Cię zrobiło cz łow ie­
k iem  użytecznym  społeczeństw u, a w  ostatku doprow adziłoby Cię do zrobienia  
fortuny, do czego każdy człow iek  pow in ien  dążyć. U m iejąc jedno z w ym ien ionych  
pow yżej rzem iosł, znając rysunek, m ając jak ie  takie fundusze m ógłbyś założyć  
fabrykę pługów , radeł i innych narzędzi roln iczych i przyszedłbyś przy pom ocy  
B cga i pracy do stanow iska.

Z kary w nosząc jesteś m ało skom prom itow any ‘. Z czasem  w rócisz do kraju. 
P ow iedz mi, do czego się w eźm iesz? R olnictw o przy braku rąk, przy w ytw orzen iu  
s ię  m ałych czyli drobnych obyw ateli ziem skich z w łościan  jest bardzo trudne
i n iew dzięczne, urzędow anie rów nież trudne, bo w ażn iejsze m iejsca i k orzystn iej­
sze będą zajm ow ać osoby w ychodzące z un iw ersytetu , w ięc jako najw łaściw sze, 
najkorzystn iejsze, najszlach etn iejsze d la dobrego, chcącego dobra kraju obyw atela  
jest rzem iosło. Radę [s] m oje w eź do g łow y, zastanów  się, spojrzyj dalej jak  
Twój nos, no przekonasz się, że trafne i pójdziesz po niej [s], jeżeli tylko się da. 
B aty, o których piszesz, żeś w ytrzym ał i n iejeden z nas, m oże da Bóg, że w pędzą  
nam  w ięcej rozum y [s] do g łow y i zaczniem y dalej nosa patrzeć i na dłużej m y­
śleć, jak na dziś. P am iętaj, bracie, i przekonaj się o tym . W yrób w  sobie przeko­
nanie, że dobry obyw atel to tylko m a i powinien^ robić, co jest z pożytk iem  dla 
ogółu, a później dla niego. N asze w ygody, nasze korzyści są na drugim  i pow inny  
być na drugim  p lanie, społeczeństw o na p ierw szym . O byw atele ziem scy są pogar­
dzani i słusznie za to, że sw oje dobro m ieli na celu, a n ie ogólne. Zastanów  się, 
czy brata Twego K a zim ierza 2 obchodzenie się z chłopam i, ograniczanie [im] w o l­
ności, pastw y, chociażby praw ne, było  słuszne i obyw atelsk ie? Zbrodnie te  
w zględem  obyw atelsk iego życia d laczego się u nas działy? Z przyczyny ciem noty, 
braku nauk społecznych. D latego mój Edm undzie, ile  Ci czasu stan ie i grosza ku­
puj k siążk i i ucz się. N ajp ierw szym  obow iązkiem  jest obyw atela  poznać h istorię  
kraju, św iata, a dalej h istorię literatury i praw  krajow ych. Śledząc h istorię p rzyj­
dziem y do przekonań, czego nam  nie dostaje, do czego dążyć, a czego w ystrzegać

a  Początku brak.
1 Edm und K ow alski w alczył w  południow o-zachodniej części K rólestw a pod dow ódz­

tw em  Bończy (Konrada Tom aszewskiego), Zygm unta  Chm ieleńskiego i K rzyw d y  (Zygm unta  
R zew uskiego). W styczn iu  1864 r. w zię ty  do niew oli; zesłany do K orsunia w  gub. sym birskie j, 
gdzie przebyw ał do 1869 r. Jego pas pow stańczy zna jdu je  się w  zbiorach M uzeum  W ojska  
Polskiego (nr inw . 33110).

2 Może chodzi o ojca K azim ierza Kow alskiego, dziedzica dóbr Ojsławice w  pow. k ie ­
leckim .
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[się] m am y. Brak znajom ości naszych n iedostatków  sprow adza w szystk ie  nasze  
nieszczęścia. D la sw oich  ziom ków, n ie z im ien ia , ale z czynu, w spólnej dzisiejszej 
niedoli, bądź bratem , rodakiem  i obyw atelem . Serce i k ieszeń, m im o w ieku , prze­
konań, w ychow ania, w yznania  i stanu pow inne być jednego na usługi drugiego, 
szczególniej, jeżeli pom iędzy T w ym i kolegam i są ludzie z niższych w arstw  sp o łe­
czeństw a lub rodacy w yzn an ia  starego obrzędu. Staraj się im dow odzić m iłości, 
poszanow ania i rów ności. Starym i obyczajam i i przesądam i, unikaniem  lub  zim ną  
grzecznością n ie  odstręczaj tych  ludzi od w spólnego życia. K łótn i i działów  na 
stany i k lasy  — unikajcie. Jeden Bóg i jedno społeczeństw o, jedno praw o, jednacy  
obyw atele. W ady przeszłości n ie pow in ny być odgrzebyw ane, ale raczej p ow in n iś­
m y w szystko  robić, aby ślady ich zatrzeć.

Znudziłem  C ię m oże, mój Drogi, a le  cóż p ow iem  Ci, żem  szczęśliw y  n ie je ­
stem  [s], bo ogół nie jest nim. P ow iem  Ci, żem  n ieszczęśliw ym  i to sk łam ię, bo 
ży łem  i robiłem , jakem  rozum iał i um iał, a w ięc  m ając czyste  sum ien ie n ie  m am  
przyczyny być n ieszczęśliw ym . P ow iem  Ci, że m i b ieda —  to niepraw da, bo są  
biedniejsi, a w ięc  koniec końców  — m usiałem  Ci to m ów ić, com pow iedział. 
E d w ard 3, pisząc raz do m nie, n ie  w spom niał, że żonaty; dom yślał się, że nie  
spraw iłoby m i to przyjem ności. Dobrze, że ma córkę n ie  syna. Córka m oże z cza­
sem  stryja oddać w  ręce pałaczom  4, a le  sam a nie b ędzie go w ieszać.

O Boże! D laczegoś spodlił to p lem ię, które ty le  krw i przelało za krzyż. D la ­
czego pozw alasz, że rodzi się tylu  K ainów  lub m arnotrw anych synów ?

Co do przesy łk i listów , u nas ten  sam  zw yczaj, co i u W as i te  sam e są ok o­
liczności, co i  u W a s5. Jak będziesz p isał, pokłoń się  ode m nie M atce i rodzeń­
stw u; poproś, n iech  A ntosia  p isze, n ie  ogłaszając się, że ja  n ie odpisuję, bo dla  
m nie 10 koptiejek], to dzień życia, a zarobić n ie m a gdzie. K olegom  ośw iadcz m oje  
braterskie pozdrow ienie. Sam  pisuj do m nie i kochaj szczerego brata F eliksa .

A dresuj do K uźniecka przez ręce gubernatora c[yw ilnego] T o m sk a b.

2

Muzeum. W o jsk a  P olsk iego  w  W arsza w ie ,  te czka  ręko p isó w  do tyczą cych  po ­
w s tan ia  s tyczn io w ego  nr 458121c; k a r tk a  p od w ó jn a  in 8°, s ta n  zachow an ia  n iez ły ,  
pap ier  ja k  w y ż e j .

K u źn ieck ,  18/11 i?] m arca  1865

K ochany Edmundzie!

Przed odebraniem  T w ego listu , dnia 18— 11 [?] pisanego, p isałem  do Ciebie, 
prosząc o dow iedzen ie się, co się z m oją M atką i znajom ym i dzieje, ale że razem  
z Tw oim  listem  odebrałem  pism o z W arszaw y, dlatego zw aln iam  Cię z m ojej proś­
by, bo m am  w iadom ość o m ojej rodzinie. N adto prosiłem  Cię o pom oc pieniężną, 
bo m yślałem , że T w oje położenie jest takie, jak daw niej m i p isa łeś i że  m asz p ie ­
niądze, a le dziś, gdy się i T w oje położenie zm ieniło, w ięc  m oja prośba b yłaby  dla  
C iebie ciężarem  i d latego odw ołuję ją. Trzy lub 4 m iesiące  będę się  starał prze­
żyć, jak m ożna, a po tym  czasie zacznę na w łasną  rękę szew stw o i m am  przeko­
nanie, że będę m iał chleb. N igdy n ie  szem rzę przeciw ko losow i, bo jestem  czło­

3 Edward. K ow alski, brat Feliksa, słu ży ł w  w o jsku  rosyjskim .
4 P a ła c z  — po ros. ka t, oprawca.
5 Mowa o cenzurow aniu korespondencji zesłańców politycznych.
b  podpisu  brak.
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w iek iem  i pow in ienem  um ieć sobie radzić, pow in ienem  um ieć być panem  m ego  
położenia. M ów isz, że u leg liśm y w oli N ajw yższego i że z spokojem  zgadzać się  
z nią należy. N ie Edmundzie, ja się n ie  zgadzam  z Tobą. Bóg n ie m a nic wspólnego^ 
z m oim  położeniem . Ja u ległem  losow i, jak i sobie sam  zgotow ałem . B óg n ie  m ie­
sza się do losu człow ieka. Fatum  nie egzystuje. Tak m i mój rozum  dyktuje, bo· 
w  przeciw nym  razie, to byłbym  ty lko  m aszyną i n iesp raw ied liw ie żądano by ode  
m nie rachunku. Sk ładan ie w szystk iego  na w o lę  Boga jest system em  babskim , jest 
w ielk im  złem , bo n ie dopuszcza, nie rozkazuje człow iekow i zastanow ić się nad so ­
bą i nad sw ym i czynam i. N ie uczy go, jak w  przyszłości złego uniknąć, jak  trzeba  
robić, aby skutki b y ły  dobre, a nie złe.

T w oja m atka obstaje przy testam en cie  ojca, bo n ie chce się zastanow ić i  uznać, 
że jest n iespraw iedliw ym ® . S zw agier T w ó j7 chce subhastow ać O jsław ice, bo nie 
chce, albo n ie  um ie, zastanow ić się i obliczyć, że dziś za po łow ę ceny sprzedać po­
trzeba, gdy zaś za 2 i 3 lata  cena m ajątków  w  dw ójnasób się p odniesie, gdy osw o­
bodzeni w łościan ie  poczują się obyw atelam i. Po zaw odach, gn iew ach , stratach oby­
dw oje, to jest m atka i szw agier w stydząc się in n ych  czynów  pow iedzą: „taka była  
w ola  B oga” ; a to przecież bezczelne k łam stw o, bo to była ich w łasn a  w ola . T w oja  
zaś niech będzie w ola  i w ytłum acz szw agrow i, aby zyskaw szy  w yrok, takow ego  
nie egzekw ow ał, bo o kupca trudno i bardzo tanio trzeba zbyć, gdy zaś za parę  
la t daleko korzystn iej będzie m ożna sp ieniężyć.

N a m oją propozycję uczenia się rzem iosła, w ystosow a łeś  ogrom ną replikę, do­
w odząc niem ożności nauki, z pozoru bardzo słuszną, ale tylko z pozoru, bo g łó w ­
ną przyczynę i nacisk  k ład ziesz na to, że rzem ieśln icy  (a m ian ow icie  stolarze) są  
pijacy, n iesłow ni i n iezdolni. Tego, dalibóg, nie rozum iem , bo ja się uczę u p ijaka, 
a nic m nie to n ie obchodzi, bo uczę się  szew stw a, a n ie szukam  przyjaźni; uczę s ię  
u partacza w  porów naniu z m ajstram i stolic, ale s ię  uczę, bo on w ięcej um ie  
ode m nie i m yślę, że gdy on, m im o partactw a, m a chleb, to i ja go m ieć m ogę, 
jeżeli n ie w  K uźniecku, to gdzieś indziej; uczę się u rzem ieśln ika  n iesłow nego, bo 
ja  nie n iesłow ności, ale rzem iosła  chcę się nauczyć. Tak sam o i Ty m ożesz się  
uczyć, bo zaw sze cosiś się nauczysz. G dybyście na wsltępie zaraz p oszli (rozum ie  
się m łodzi) do rzem iosł — jużbyście się czegoś nauczyli, lud by  w as poznał, przy­
patrzyłby się w am  z bliska, poznał w asze przym ioty  i w ad y, zżył z w am i i nie  
dośw iadczylibyście tych przykrości, co dośw iadczacie, bo lud poznałby, że do złego 
nie jesteśc ie  zdolni. Z resztą w szędzie  i zaw sze lud na próżnujących patrzy z n ie ­
naw iścią  i zem stą, a tym  w ięcej na próżnujących cudzoziem ców . Sybir m a w ie le  po­
dobieństw a do m iejsca , gdzie m ieszkasz. W niektórych m iejscach  i tu b y ły  te sam e  
historie, które m i opisujesz, ale ty lko  tam , gdzie trzym ali się  T w ego system u, 
gdzie m ego — panuje zgoda i poszanow anie. W K uźniecku 2 studentów  u n iw ersy­
teck ich  uczy się u bardzo lichych  kow ali, jeden  u bardzo m iernego stolarza, jeden  
ze m ną u szew ca. Sam  prześw iadczyłeś się, że tylko rzem iosło daje człow iekow i 
chleb i niezależność. Jeżelibyś się nauczył sto larstw a, chociażby źle, to jeżeli n ie  
w  K o rsu n iu 8, to gdzie indziej zarobek i chleb byś m iał, bo przecież w  K orsuniu  
zaw sze siedzieć n ie  będziesz. Jeżeli jeszcze przy sposobności u zdatniejszego sto ­
larza pracow ałbyś, to z czasem  w  kraju m ógłbyś pom yśleć o jak iem  założeniu  
fabryki [narzędzi] rolniczych, np. w iej.alni, sieczarni, m łocarni etc. etc., a tak byłbyś  
sobie i drugiem u użytecznym  i sta łbyś się panem  położenia. Czy chodzisz do stolarza, 
czy nie, to zaw sze jeść trzeba; jeść, próżnow ać — to grzech w zględem  B oga i lu ­
dziom [s], L epiej schow ać n iepotrzebną pychę, czy uprzedzenie w  kieszyń, uzbroić

ß Testam ent n ieznany.
? N azw isko nieznane.
8 K orsuń, m iasto w  guberni sym birskie j.



568 F R A N C IS Z K A  R A M O TO W SK A

się  w  cierpliw ość i pójść do pijaka, partacza i n iesłow nego  stolarza, uczyć się rze­
m iosła, jak m arnow ać i obrażać człow ieczeństw o próżnow aniem .

Ludu nie m a nigdzie bezw zględnie dobrego i bezw zględnie złego. O ludzie, 
w którym  żyjesz, odzyw asz się, jak  o in dyjsk ich  parijach, a on jest z m ałą różnicą  
podobny naszem u. Gdzie szlachecki brat pisał sw oje  ukazy i patenta  na dupach  
chłopskich, tam  chłopi z m ałym i różnicam i, w szędzie do siebie podobni. N asza m i­
łość, nasza zarozum iałość, nasz w styd  w  ostatku każą nam  z góry patrzeć na dru­
gich i m ów ić, co oni w  porów naniu nas zero. A  jednak Boże! Boże! — to k łam ­
stw o. Czy m ów iąc o ośw iacie zastanaw iałeś się nad ośw iatą naszą, nad ośw iatą  
naszego w ieśn iaka , naszego m ieszczanina, a naw et i obyw atela  ziem skiego w  ogól­
ności? Czy to ośw iata? To blichtr, to pow łoka nie w arta  grosza. Bóg m oże da, że  
obecnie po uw olnieniu  chłopa spod podłego łakom stw a i odzierstw a dziedziców , po 
zrów naniu w yzutego ze sw ych  praw  obyw atelsk ich  w łościanina, nauka i ośw iata  
praw dziw a zakw itn ie na naszej ziem i; a le dziś nie jesteśm y a:ni A nglikam i, ani 
N iem cam i. Jesteśm y żebrakam i w  przeszłość uzbrojonym i. N ie szydźm y się z b ied ­
nych um ysłow o jak i m y. Ja nie jestem  n ieszczęśliw y, k iedy m iliony m oich bra­
c i w łościan  są szczęśliw ym i. Ich szczęście i m nie tu daleko ogrzewa.

K ończę, bo czas oddać do policji pismo.
Bądź zdrów  i kochaj m nie, jak ja Ciebie. K olegom  pozdrow ienia.

Brat F eliks

3

M uzeum  W o jsk a  P o lsk iego  w  W arszaw ie ,  te czk a  ręk op isów  do tyczących  p o ­
w stan ia  s tyczn iow ego , т у  458/ЗІс, 45814/c; k a r tk a  podw ó jn a  in 8°, p rzeda r ta  na p o ­
p r ze c zn ym  złamaniu , pap ier  pożó łk ły ,  p ism o w y b la k łe ,  m ie jsca m i za tar te .  N a s tro ­
n ie  osta tn iej,  u góry  adnotacjia cenzora: czitan oraz podpis  n ieczy te ln y .  K o p e r ta  
in 16°, brzegi postrzęp ione, na stronie  licowej napis  grażdanką: w  g. K orsuń (S im -  
b irskoj gub.) E dm undu K a z im iro w ic zu  K o w a lsk om u ; inną ręką: N 469. N a stronie  
odw ro tne j:  s tem p e l  czarny  z  herbem  ro s y jsk im  i nap isem  u dołu: 1 kop. za  
k o n w fe r tu ] oraz dopisek: ot Kowalskogo .

Kuźnieck , 1/13 s ierpn ia  1865
K ochany Edm undzie

Dawno, już bardzo dawno nie p isa łem  do Ciebie, że odebrałem  od C iebie dwa  
listy  — jeden po rosyjsku z 5 rublam i, drugi po polsku. M ilczenie m oje w ynikało  
n ie  z oziębłości, ale z braku czasu, a w ięcej jeszcze z choroby m oralnej, co to S y -  
beriacy nazyw ają: „chandra”, a A nglicy  „sp leen”. Przez dw a, a m oże w ięcej m ie­
sięcy  byłem  nadzw yczaj sk łopotany, obojętny, n iechętny  i n iezdolny do niczego, 
naw et do pisania listu . S tan  podobny okropnie m nie n iszczy. Jestem  praw ie n iesz­
częśliw ym , gdyby ten w yraz znajdow ał się w  m oim  języku, gdybym  m ógł być 
nieszczęśliw ym . Przyczyny w  naszym  położeniu na każdym  kroku znajdują się  
w  obfitości, nie tylko z pobudek m ateria lnych, k tórym  m ożna pracą zaradzić, ale  
daleko w ięcej z m oralnych. B racie Mój Drogi! Jakbym  Cię tu chciał m ieć blisko  
sieb ie, jakbym  chciał zw rócić T w oją uw agę n ie na jedno, co ujdzie n iepostrzeżenie  
sprzed T w oich n iedośw iadczonych oczu, a co pożera praw ego obyw atela.

N asze położenie w  Syberii n ie jest tak straszne, jak sobie w yobrażasz, a na­
w et, jeżeli zastanow ię się, to pow iem , że lepsze, jak W asze. L epsze d latego, że 
iy je m y  w śród ludu bardzo sym patycznego, w eso łego , uczynnego, nie znającego n ie ­
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n aw iści nacjonalnej i relig ijnej. Znam w praw dzie tylko dw a m iasteczka i część 
okolicznej ludności, ale w zbudzili w e  m nie m ieszkańcy m iłość i poszanow anie ku 
sobie. Szanuję tutejszą społeczność za to, że nie ma pom iędzy n im i próżniaków , 
tak  jak np. u nas cały  stan w łaśc ic ie li ziem skich. Tu każdy zajm uje się pracą  
m niej, lub w ięcej produkcyjną, bardziej albo m niej ciężką, ale zaw sze pracuje. 
K apitaliści naw et tu tejsi n ie m ają m iny polsk ich  rentierów , żyjących  jak indyjscy  
kabali. Syberiak  żadną pracą i pracującym  nie gardzi. Syberiak , jak każdy n ie  
podniesiony do w ysok iego  w yk szta łcen ia  człow iek, k łan ia  się  kap ita liśc ie , ale ty l­
ko w tenczas, gdy obliczy, że m oże od n iego cosiś zyskać, inaczej ani k iw n ie mu 
głow ą. W ielką cnotą także jest Syberiaków , że szanują w yższość um ysłow ą, przy­
m iot rzadki u pospólstw a, u p leb iscytu  [s]. W Syberii przeżyć m ożna, ale trzeba  
w ziąć się  do fizycznej pracy, bo o inne dla braku życia  m anufakturalnego i prze­
m ysłow ego  bardzo trudno. N asi ziom kow ie, co się n ie len ili i poszli do cieśli, b io­
rą m iesięczn ie po 6 rubli i życie , co poszli na parobków  biorą po 3 i po 4 ruble 
m iesięczn ie i życie. Trudno, ale trudność najw iększa, że nam  się nie chce praco­
w ać, że w o le lib yśm y jak ieś p isarkostw o, jak ieś służalstw o, jak ciężką, ale dającą  
nam  niezależność pracę. Od m iesiąca blisko krzątam  się  około w łasn ego  zakładu, 
już — dzięki Bogu i poczciw ym  Syberiakom  uszyłem  k ilka par trzew ików  i zaro­
b iłem  około 5 rubli. Jak  jestem  rad z sieb ie, jakie m am  w ew n ętrzne zadow olenie, 
nie um iem  Ci opisać. Czasam i jeszcze odzyw a się w e  m nie ow o n iegod ziw e sz la ­
ch eck ie w ychow anie i w styd  m nie iść za robotą, albo odnosić takow ą, to w tenczas 
sta je  przed zw ierciadłem , p luje sobie w  oczy i m ów ię —  jestem  kiep  — i idę z od­
w agą. Szkoda, w ie lk a  szkoda, mój K ochany Edm undzie, że n ie  m ożesz nauczyć  
s ię  jakiego rzem iosła. D la C iebie korzystne b y  było ślusarstw o, albo stolarstw o. 
C zy m iędzy W am i nie m a w ca le  rzem ieśln ików ? Jeżeli jest, to najsłuszniej by 
było dopomóc mu do założenia w arsztatu  i u niego pracow ać. Zdaje m i się, że  p i­
sa łeś iż jest ślusarz. C zy jego n ie  dałoby się  etablow ać na fabrykanta?

Bardzo żałuję, że  n ie  p iszesz mi, jak czas zużyw asz, czy czytasz i uczysz się  
czego, .czy po szlachecku jesz i do góry brzuchem  leżysz. W rosyjsk im  języku są  
dobre dzieła pisane i są przepyszne tłum aczenia. Jeżeli n ie m asz polsk ich  książek  
rekom enduję Ci w  przekładzie rosyjsk im  M acaulaya c „H istoria A n g lii” i inne d zie­
ła ; B u ck le’a d „C yw ilizacja A n g lii” ; G u izo te „C yw ilizacja E uropy”. Czytaj czaso­
pism o „Sow rem iennik”. Postaraj się przeczytać w  „Sow rem ienniku” pow ieść „Czto 
d ieła t”...9. Jest to p ow ieść w  zadaniu w yższa , jak „N ędznicy” W iktora H ugo, p o ­
w ieść, która cześć przynosi R ossyi, a w iekopom ne im ię A utorow i. Czytaj ty lko  
z zastanow ieniem . Radzę Ci w yp isać sobie od W o lfa 10 z Petersburga „Ekonomią 
P olityczn ą” przez M illa  w  tłum aczen iu  polskim  i p iln ie czytać. A dres do W olfa  
poniżej umieszczam,. „W iestnik Z agranicznyj” 11 często bardzo obejm uje pyszne  
i  w ie le  w arty  [s] artykuły. Jeżeli m ożna, czytaj także i to czasopism o.

A dolf w  W arszaw ie m ieszka na „N ow ogrodzkiej N 1607”, jeżeli przyjdzie Ci

c W oryg. M akoleja. 
d  W oryg. Bokla. 
e W oryg. Gizot.

0 Powieść drukow ana w  „ Sow rem ienniku” w  1863 r. Autorem  byl rosyjsk i rew olucyjny  
dem okrata , pisarz i k r y ty k  literacki N. G. C zernyszew ski, k tó ry  pisał ją będąc w ięzionym  
w  tw ierdzy  petersburskiej. Na powieści te j w ychow yw ało  się k ilka  pokoleń rosyjsk ich  re­
w olucjonistów .

10 M aurycy W olf (1825—1883), zasłużony księgarz i w ydaw ca rosyjski. Od 1848 r. pro­
w adził w  Petersburgu sam odzielną działalność w ydaw niczą. M. in. w ydaw ał u tw ory  pisa­
rzy  polskich: Kraszew skiego, K orzeniow skiego, K aczkow skiego. Podjął też w ydanie dzieł 
M ickiewicza. W r. 1853 o tw orzył w  Petersburgu własną księgarnię.

11 „Zagranicznyj W ies tn ik” pismo w ydaw ane w  latach 1864—1867 w  P etersburgu przez 
Maurycego W olfa.
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chętka, napisz do niego, a zrobi-sz mu przyjem ność. S tasia  C h m u rzew sk iego12, 
N eera 13 nie m asz w ca le  w  W arszaw ie.

D ziękuję Ci serdeczn ie za w spom ogę; jest ona bardzo droga m em u sercu, bo 
m i św iadczy o Twojej poczciw ości, bo m i św iadczy, że nie zrobiłeś się brudnym, 
egoistą , bo mi św iadczy, że m nie kochasz.

Edward do m nie pisał. W idać, że z czasem  to się i serce przerobi na liberią,, 
jaką nosi. N ic m i nie pisze o sw oim  ożenieniu; w styd  go; jeszcze niezupełn ie podły.

Pisząc do domu pozdrów  w szystk ich  ode m nie, a szczególniej m oją ulubioną  
siostrzyczkę A ntosię.

Bądź zdrów, Bracie, i kochaj Feliksa.
K olegom  — bratnie pozdrow ienie.
A dres księgarni: W olf w  Petersburgu. G ościnny D w ór N  18 i 19.

12 Osoby te j nie' udało się ziden ty fikow ać.
13 M oże  Stanisław  Neer (nr. 1836 r.), m ajster ciesielski, uczeń budowniczego Marconiego,, 

k tó ry  ukończył szkolę realną, przez 2 lata był słuchaczem  szkoły  po litechnicznej w  Poczda­
m ie, w  pow staniu był od czerwca  1863 r. naczeln ikiem  W ydziału Prawnego w  Organizacji- 
M iejskiej i członkiem  Rady M iejskiej, od połow y w rześnia do listopada  — in tenden tem  m ie j­
sk im  w  W ydziale W ojny R ządu Narodowego, a po pow staniu emigrował.


